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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa w yborczego do sejmu!

K a s z e  z a d a ń  a .
Rok m inął od czasu, k iedy to austryacka 

socyalna dem okracya odniosła owe słynne 
zw ycięstw o przy w yborach  do parlamentu, 
w  której to walce wśzysćtyśmy ży w y  brali 
udział.

K ied y  parlament p rzyw ile je jów  miał uchwa­
lić nową ustawę' ';w yboręzą, w tedy socyalni 
dem okraci w alczyć musieli na dwa fron ty : 
przeciw  w rogom  tej re form y i przeciw  tym  
dem agogom  którzy obniżyli godność parla­
mentaryzmu. W rogow ie  re form y v> yborczej 
truchleli z obawy, że parlament lu dow y obali 
w szystk ie urządzenia państwowe w A u stry i; 
tym czasem  ten rok już dow iódł, że zastęp­
cy mas posiadają uczucie odpowiedzialności 
w obec tych właśnie mai'. Po raz p ierw szy od 
lat w ielu zawarto ugodę austro-węgierską i 
prowadzono normalnie obrady budżetowe. 
Po  raz p ierw szy odw ażyła  się Austrya  na 
śm ielszy krok z planem budowy' kolei do 
Sandżaku. Narodow e namiętności przycich ły, 
przeciw ieństwa zum iały, szowiniści narodow i 
wszelakich nacyj nie grozą obstrukeyą, lppz 
pragną ustawy językow ej. N o w y  parlament 
udowodnił, że ma w ięcej poczucia odpow ie­
dzialności, a przez to zrozum ienia dążności 
państwowych niż parlament przyw ilejów .

Ten rok przyniósł także dowód, o którym  
.słusznie 'socya ln i dem okraci mówili, że ten 
noWy parlament użyźni dopiero grunt dla 
walk klasowych, że nie oznacza on jeszcze 
zw ycięstw a jaocyalnych dem okratów, ldęz 
'stworzy ty lko  pole dla czystych  w alk  klaso­
wych. C o  t e n  i’k> k p r z y n i  ó s 1 r o b o t n i- 
k o m ?  N i c .  N ie uchwalono jeszcze dla ro ­
botników  ani jednej ustawy i Sjtjylko zaciętej 
walfee parlamentarnej socyalistyczjliycli po­
słów  zawdzięczać należy, że na poiu admi- 
mstracyi nastąpiło m ałe polepszenie i że 
przedłożono kilka projektów  socyalno-poli-

tyęznych. Ilekroć socyalni demokraci chcieli 
zm ienić ustawę w duchu przychylnym  dla 
robotników, ty lek roć mieli wszystkiejwstron- 
nictwa m ieszczańskie przeeiwLsobie. W  ten 
sposób odrzucono bardzo w iele ich wniosków  
i te ty lko  przy jęto, o które robotn icy już 
lata całe walczyli.
_*T )ługo trwa bow iem , nim robotnjcy jakieś 
żądanie swoje przeprowadzą. Dotychczas je ­
szcze nie mają oni dostatecznych ’ó c h r o n- 
n y  c h u s t a w  przeciw ko szkodliwym  urzą­
dzeniom w ielu przedsiębiorstw , przeciwko li­
cznym wypadkom , i  jak  dawniej spada mu­
rarz z rusztowania, urywa m aszyna rękę 
m etalow cow i, drukarz wdycha zabójczy pył. 
70 lat ży je  człow iek  —  m ówi biblia. Dla i'ó- 
botnikaj istnieją inne prawą, jego  poryw a j 
śmierć o w iele w ^ eśń ie j. E gzystencya robo­
tnika jest straszna, a jeśli chce sobie ją  po- 
p raw ić^ lży  się i w ym yśla  je‘Yb-„nadm iernym 11 
żądaniom. —  Najlepsze płace 'śtarczą ledw ie 
na w yżyw ień il|  od kultury, ośw iaty, od w ie­
dzy jest robotnik zupełnie wykluczany: Cóż 
zresztą znaczą najlepsze płace jednostek, 
skoro m asy tóierp ią g łó d ! Czas prasy: trwa 
tak długo, że robotnicy n b  są w  stanie żyć 
ani dla siebie, ani dla rodzin, ani dla sw o­
jego  narodu... A  kapitalizm  żarłoczny w yciąga 
rękę nawet po kobietę i dziecko i wpycha je  
w koła w yzysku . '^Piekięjriy m łyn " potrze­
buj^? zawsze" św iętego  mięsa, starego robo­
tnika wyrzuca, dziecko, które jeszcze szko ły  
potrzebuje zajmuje miejSee tam tego i zdro­
w ie swe, swe w ątłe ciało oddaje w ofrerzfe 
kapitaliście. Tak pracuje, tuk ży je  i tak n- 
m iera rąbotnik. TIm iera bogacz, to dziecko 
obejm uje po nim m ajątek, ■ umiera proleta- 
ryusz, to dziecko jego nie ma nawet prawa 
do miejsca pracy po ojcu.

Kapita lizm  rośnie, nowe m aszyny i nowe 
m etody wzm agają wydajność pracy. Robotnik 
nici z tego  nie' korzysta. Polityczn ie jesteśmy* 
równouprawnionym i, ale S połeczn ie pokrzy­

wdzeni. To  już nie są ty lko  dw ie klasy, sto­
jące naprzeciw siebie, to są juz praw ie dwie 
raśy, różniące się m iędzy sobą potrzebam i 
i zwyczajam i. Jgsteśmy politycznie rów no­
uprawnieni, ale tylko często na papierze. L i­
tera prawa jest martwą, życie czyni ją  żywą. 
A  jak  się dzieje w  życ iu ?  Kapitaliści nie żą­
dają innych ustaw, żądają ty lko  stosownego 
dla sicOie stosowania istniejących. Jeżeli 
kapitalista rozsyła czarne listy, w tedy robi 
ty lko  ^ p ryw a tn e  doniesien ie11, gd y  zorgan i­
zow any robotnik nie chce pracować^ze strejk- 
brecherein, popełnia nadużycie, wym uszenie. 
Poco nowych ustaw, skoro stare można nad­
używ ać?

W  czasach bujnego politycznego rozkwitu 
przecenia się ła tw o parlam entaryzm . N ie 
chcem y go niedoceniać, ale chcem y tylko 
zburzyć legendę o jego wszechmocy, G łówna 
wartość parlamentu leży w  kontroli admini­
stra c ji i uregulowaniu tych ustaw, któreśm y 
już w praktyce zdobyli, a tem samem zapo­
biegnie się krzyw dzeniu  matei)yalnią';slabsze- 
go przez silniejszego.

Po lityczną walka, którąśm y w ygra li, ma 
dla nas w ielką wartość. Fałsz popełn ia łby 
ten, którybjr inow ił, że to jest ostatnia w al­
ka. Jeszcze zawsze' jest robotnik n iew oln i­
kiem przedsiębiorcy, jeszcze dotąd nie b ierze 
u dz ia łu 'w  dobrach tego  życia. D latego musi - 
dalej walczyć. P rzeciw ko niemu stoi zorgan i­
zow any kapitalizm &z takim wrogięm  w a lczyć ; 
m ożę: ty lko  protetaryat zorgan izowany. Za­
w odow e zw iązki jedyn ie  są w stanie w yw a l­
czyć lep szy  warunki pracy i płaclyt Nasz 
wielki parlam entarny zw iązek tylko w tedy 
skutecznie m oże pracować, k iedy ma zą so­
bą m asy zorgan izow aną; liczba mas jest w y ­
razem jego  wpływu.

Pracodawcy* p rzygo tow yw u ją  się do walk 
zaciętych : jejjt to ostrzeżen iem  dla robotni­
ków, że m iejsce ich jest w  organ izac jach  
zawodowych.

A. CZECHOW.

EZIEŁO SZTUKI.
Sasza Smirnow, jedyny ijśyn swej matki, trzy­

mając pod pachą jakiś przedmiot -.zawinięć 
w 223-ci numer „Gazety -giełdowej11, skrzywił 
się i wszedł do gabinetu doktora Koszelkowa.

—  A, kochany kawalerze! — przywitał go 
doktór, — No, jak się mamy? Cóż takiego ka­
waler pow ie?

Sasza przymrużył' oczy, przyłożył rękę na 
serce i powiedział wzburzonym głosem :

—  Mama kazała kłaniać się panu, Janie Mi- 
kołajewiczu. i podziękować... Ja jestem jedynak, 
a pan uratował mi życ'ie... wyleczył mnie z nie­
bezpiecznej choroby i... m y oboje nie wierny^ 
jak panu za to dziękować..'^1

—  Dość, kawalerze 1 —  przerwał doktor, ro­
snąc z zadowolenia. — Zrobiłem tylko to, co 
zrobiłby każdy inny na mojem miejscu

—  Ja jedynak... My biedni ludzie, w ięc^na- 
prawdę, nie możemy wynagrodzić panu trudu 
i... my bardzo dobrze wiemy, że pan, chociaż, 
mania i ja... jedynak, prosimy bardzo, aby pan

przyjął w dowód naszej; wdzięczności... o tę 
rzecz, która... To bardzo droga rzecz, stary 
bronz... rzadkie dzieło sztuki,

— A leżj nie potrzeba ! —  zachmurzył się do­
ktor. —  I pocóż to ?

— Niech pan nie odmawia —  mruczał dalej 
Sasza, rozwijając?zawiniątko. —  Odmową obra­
zi pan i mnie i mamę... To bardzo ładna rzecz.., 
stary bronz... Dostaliśmy go po nieboszczyku 
tacie i  chowaliśmy gb juko drogą pamiątkę. :ń, 
Mój tata kupował stare bronzy i sprzedawał je 
miłośnikom... Teraz zajmujemy się lemsamem 
z mamą...

Sasza rozwinął pakunek i postawił uroczyja 
-ście na stole. Był to niewysoki świecznik ze 
starego bronzu, artystycznie wykonany. W yo­
brażał grupę: na piedestale stały dwie żeńskie 
figury w  kostiumach Ewyffij w  pozach, do któ­
rych opisania brak mi śmiałości i Stosownego 
temperamentu. Figury te uśmiechały ''ślę i w o - 
góte miały taki wygląd, że, zdaje się, gdyby 
nie obowiązek podtrzyinywaniasfewieczuika, ze­
skoczyłyby z piedestału i narobiłyby w pokoju 
takich awantur, jakich 'czytelnik nie może so­
bie nawet wyobrazić.

-

Doktor popatrzył jSPa podarunek, pogładził 
włosy za-',uchem, krząknąl i utarł nosa.

—  Tak, rzeczywiście bardzo ładna rzecz —  
mruknął —  ale... jakby to powiedzieć, nie tego... 
zupełnie nieliterdckie... To już nie decolte, ale 
dyabeł wić co...

- A  to dlaczego;?
—  Sam wąż-kusiciel nie wymyśliłby nic bar­

dziej sprośnego... Przecież postawić na stole ta­
ką fantazmogoryę, to znaczy zarazić takie mie­
szkanie !

—  -Pąnie doktorze, jak dziwnie zapatruje się 
pan na sztukę'! —  obraził się Sasza. —  Prze­
cież to artystyczna rzecz, niech pan .'tylko zo-

, baczy ! Ile tu piękna i doskonałości, co napeł­
nia duszę przyjemnem uczuciem i sprawia że 
do oczu cisną się łz y ! Patrząc na tak piękną 
rzecz, zapomina się o wszystkiem, co ziem 
skie... Niech pan patrzy ile ruchu, ile powie­
trza, ekspreśyi!

—  Ja to wszyjslko pojmuję, mój kochany —  
przerwał doktor, —  ale przecież mam WdzinęC 
u mnie biegają tu dzieci!, bywają kobiety.

—  Jeżeli patrzymy z punktu widzenia tłu­
mu, —  powiedział Sasza, —  to rzeczywiście, ta
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W iele , w iele lat kosztow ały nas polityczne 
walki. T e r a z  j e d n a k  m u s i  b y ć  n a j ­
b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć  p o ś w i ę c o n a  
z w i ą z k o m  z a w o d o w y m .  M u s i m y  k a ­
ż d e g o  m e z o r g a m z o w a n e g o  r o b o ­
t n i k a  w p r o w a d z i ć  d o  j e g o  z a w o d o ­
w e g o  z w i ą z k u j  a z e  z o r g a n i z o w a ­
n e g o  r o b o t n i k a  z r o b i ć  u ś w i a d o ­
m i o n e g o  s o c y a l n e g o  d e m o k r a t ę .  
Napi zód w ięc, tow arzysze, niech każdy z nas 
b ę d z i e  a g i t a t o r e m ,  n i e c h  k a ż d y  
z n a s  b ę d z i e  u c z n i e m  i n a u c z y c i e ­
l e m.

Inspektoraty  przem ysłowe w Austryi.
Komisya budżetowa obradowała w  dniu 3-go 

maja nad budżetem ministerstwa handlu. Pod­
czas obrad nad tym budżetem, zabrał głos po­
seł tow. Dr. A d l e r ,  dla omówienia kwestyi 
rozszerzenia działalności inspekcyi przemysło­
wej przez wstawienie do budżetu na rok bie­
żący kwoty 700.000 koron a na rok przyszły 
łk a  miliona koro*.

Mowa dra Adlera w streszczeniu brzmi : In- 
spekcya przemysłowa znajduje się, mam na­
dzieję, w  stadyum re form ; przy ministerstwie 
handlu utworzono sekcyę socyalno-polityczną, 
do której przydzielono inspekcyę przemysłową. 
Uważam za rzecz naturalną, że do całej socyal- 
nej polityki w  Austryi wejdzie nowe życie i to 
będzie początkiem nowej ery dla inspekcyi prze­
mysłowej.

Wobec dotychczasowego poważnego stanowi" 
ska zajętego w  tej sprawie przez kierownika 
ministerstwa handlu mam nadzieję, że i tej ga­
łęzi polityki socyalnej poświęci całe swe siły, 
a w szczególności, że w  dziedzinie budżetowej 
wprowadzi w życie ochronę robotniczą, prawo 
klasy robotniczej, a także, co podnoszę, prze­
mysłu.

Po ćwierć wieku istnienia inspekcji przemy-,' 
słowej zebraliśmy dość doświadczeń, aby przy­
stąpić do jej zreformowania. Skargi nad niedo­
statecznymi środkami przedmiotowymi i osobo­
wym i tej instytucyi nie ustają. Skargi podno­
szone przez centralnego inspektora przemysło­
wego w  jego sprawozdaniu,'^zamieniły się w  osta­
tnim roku w  okrzyk rozpaczy.

Powodem tego jest, że w  ostatnich latach 
przydzielono inspekcyi specyalne zadanie: w y ­
wiady nad czasem pracy. Inspektorzy pracowali 
ponad możność i mimo wspomnianego nadpro­
gramowego obciążenia przeprowadzili swój nor­
malny etat inspekcyi. Inspektor przemysłowy 
jest urzędnikiem szczególnego rodzaju: musi on 
stać w  środku życia codziennego, znać ludzi, 
musi łączyć tak sprzeczne interesy przedsiębior­
ców i robotników i w mnóstwie wypadków

tak artystyczna rzecz przedstawia się w  innem 
świetle... Ale, panie doktorze, niech pan będzie 
wyższy nad tłum, tern bardziej, że odmową 
zmartwi pan bardzo i mnie i mamę. Ja jedy 
nak... a pan uratował mi życie,.. Dajenfy panu 
najdroższą dla nas rzecz, a..,' a żałuję tylko, że 
nie mamy pary do tego świecznika...

— Bogu dzięki, kochasiu, dziękuję bardzo... 
Proszę się kłaniać mamie, ale, jak Boga kocham, 
sam pan pomyśllwu mnie biegają tu dzieci, by­
wają kobiety... No ostatecznie niech zostanie. 
Przecież panu nie wytłómaczę.

—- Nie ma nawet co tłómaczyć, —  ucieszył 
się Szasza. — Ten świeczniu postawi pan tu, 
ot, około wazy. Jaka szkoda! Ale pan prze­
baczy.

Po wyjściu Saszy, doktor długo patrzył na 
świecznik, drapał się za uchem i rozmyślał.

„Wspaniała rzecz, nie ma co mówić — my­
ślał, —  i żal wyrzucić ją... Ale nie można zo­
stawić w  domu... Hm!... Co rob ić? ! Koinuby 
go dać.?'“ ::t‘ ' •ii; ‘ /

Po długim namyśle przypomniał sobie)',*że był 
dłużnikiem swego dobrego przyjaciela, adwo­
kata Uchowa, który mu prowadził proces.

(Ciąg dalszy nastąpi).

grać rolę sędziego rozjemczego. Na pochwałę 
inspekcyi przemysłowej muszę powiedzieć, że 
zdobyła sobie respekt u przemysłowców, oraz — 
mniej więcej —  zaufanie wśród robotników. Ma­
my znakomity sztab urzędników, ale wyzyska­
liśmy tych ludzi.

Inspektor przemysłowy, który musi odbywać 
podróże, badać zakłady przemysłowe, przesłu­
chiwać ludzi, posiadać wielką wiedzę technicz­
ną i hygieniczną, znajomość ustaw, rozsądek 
i takt —  musi potem jak dyurnista spisywać 
punkta układu i to często w  kilku egzempla­
rzach ! Nie mają własnej kancelaryi, nie mają 
maszyn do pisania, nie mają personalu pomo­
cniczego. Te szczegóły są charakterystyczne dla 
degradacyi inspekcyi przemysłowej, przeciąże­
nia urzędników i powodują niebezpieczeństwo 
przejścia w  szablon i rutynę, które muszą stać 
się śmierńfą każdej żywej administracyi.

Nawet w  porównaniu z Prusami jest nasza 
inspekcya przemysłowa ogromnie zacofaną. Ty l­
ko zakłady podlegające obowiązkowi ubezpie­
czenia od wypadków objęte są inspekcyą, a re- 
w izya ich może się odbyć tylko co 5 la t !

Poseł Adler w dalszym ciągu omawiał niedo­
stateczne uposażenie inspekcyi i postawił wnio­
sek, aby budżet inspekcyi i personal podwojo­
no, okręgi inspekcyjne pomnożono, a urzędy 
zaopatrzono w  wszelkie potrzeby kancelaryjne.

W  końcu poset Adler postawił następującą 
rezo lucyę:

1) W zyw a się rząd, aby urządzenie inspek­
cyi przemysłowej, obecnie absolutnie i wzglę­
dnie niewystarczające, nalychmiast poprawił 
przez przekazanie odpowiednich środków i umo­
żliw ił jej przez to przynajmniej spełnienie naj­
prymitywniejszych i najkonieczniejszych zadań.

Jako pierwszy krok do tego celu kouiecznem 
jest, aby liczba urzędników w  ciągu tego i naj­
bliższego roku budżetowego została przynaj­
mniej podwojoną, aby można było powiększyć 
liczbę okręgów inspekcyjnych; dalej aby do­
starczono im potrzebnego personalu kaneelaryj 
nego.

W zywa się rząd, aby na ten cel do budżetu 
na r. 1909 podwyższył wydatek na inspekcyę 
przemysłową na l 1/? .'miliona koron, zaś na rok 
bieżący przeznaczył 700.000 koron na prowi­
zoryczne przeprowadzenie koniecznych uzupeł­
nień.

2) W zywa się rząd, aby uzupełnił inspekcyę 
przemysłową przez zamianowanie leitarzy o w y ­
kształceniu bygienicznemjj dalej do • zamianowa­
nia fachowych robotników asystentami w każ­
dym okręgu inspekcyjnym, oraz do ustanowie­
nia personalu żeńskiego w  dostatecznej liczbie.

Komisya budżetowa rezolucyę tę uchwaliła.

Zw iązk i zawodowe na Węgrzech w r. 1907.
W  ostatnim numerze węgierskiego przeglądu 

zawodowego ogłosił sekretarz zawodowy tow. 
J a s z a i sprawozdanie czynności zw iązków za­
wodowych za ubiegły rok.

Materyał sprawozdawczym obejmuje 26 krajo­
wych i 17 miejscowych związków. We wstępie 
zaznacza sprawozdawca, iż w ubiegłym roku 
organizacye robotnicze wystawione były na cięż­
kie próby i przejścia, dzięki klice, posiadająbej 
władzę. Począwszy od ministrów, aż do komi­
sarzy policyjnych, od wielkich przemysłowców 
do małych mfajsterków, wszystko to złączyło 
się razem, by tylko zniszczyć organizacyę pro- 
letaryatu.

Ministerstwo spraw wewnętrznych nie zatwier­
dziło a n i  j e d n e g o  statutu nowych stowarzy­
szeń, zawiesiło natomiast w  czynnościach lub 
rozwiązało więcej aniżeli 400 grup miejscowych 
poszczególnych zawodów. Podczas 'gdy robotni­
cze stowarzyszenia prześladowano w niemożliwy' 
sposób, forytowano zrzeszenia kapitalistów i ci 
naprawdę pogratulować sobie mogą*.albowiem  
im zatwierdzono statuta dla około 200 stowa­
rzyszeń.

Naruszenie ustaw koalicyjnej i o zgromadze­
niach przez rząd, pochwalanie i forytowanie 
czynności „ szarfinacherów“ , przyniosło w  swych

skutkach nieobliczalną stratę materyalną dla 
kraju. L o k a u t y  spowodowały m a s o w ą  
emigracyę z kraju zlokautowanych, która doszła 
do tego stopnia, że w  poszczególnych prowin- 
cyach liczba robotników zmalała dziesięciokro­
tnie. Liczba zorganizowanych robotników spadła
0 38'8 procent. Także i organizacye kolejarzy, 
robotników rolnych i chemicznych straciły 
wielu czfonków. Natomiast wzrósł stan człon­
ków u metalowców, drukarzy, młynarzy i tkaczy. 
Tylko skutkiem nieustraszonej walki w z r ó s ł  
ogólny stan członków. W  1906 roku wynosił 
ogólny stan członków 129.332 i wzrósł w roku 
1907 na 130 120. Jaki kolosalny postęp ozna­
cza ten mały przyrost, ocenićą mogą jedynie 
ci, którym stosunki panujące na W ęgrzech są 
znane.

Jednem z głównych zadań węgierskich orga- 
nizacyj zawodowych jest to, iż one — w  braku 
innych — stały się jedyną placówką kultury i 
olbrzymią część swej pracy poświęcają na uświa­
domienie mas, na duchowe ich kształcenie. Bi­
blioteki zw iązków zawodowych są nadzwyczaj 
bogate i cieszą się niezwykłą poczytnością. 
W  samym B u d a p e s z c i e  stan bibliotek 45j 
grup miejscowych liczył z końcem 1907 roku 
31.032 tomów, z tego 24.748 węgierskich i 
6.284 niemieckich.

Na zapomogi dla bezrobotnych i podróżnych 
wydano na Węgrzech w 1904 r. 161.000 kor , 
w  1905 koron 215.000, w  1906 koi. 240.000, 
a w  1907 koron 315.760.

Do komisyi zawodowej należało z dniem 31 
grudnia 1907 r. 26 krajowych związków z 1296 
grupami miejscowemi i 13 organizacyj miejsco­
wych. Jeżeli dodamy do tego 11.910 członków 
związku robotników rolnych, to otrzymamy 
w rezultacie 142.030 zorganizowanych robotni­
ków, w tein 6.654 kobiet. Kiedy wreźmiemy za 
podstawę spis ludności z roku 1900, to w po­
równaniu z tern otrzymamy 31T procent zawo­
dowo zorganizowanych robotników przemysło­
wych.

Przychody wynosiły w  roku ubiegłym kqron 
1,944.233, -rozchody koron 1,819.480. .M ajątek 
zw iązków zawodowych po wliczeniu nadwyżki 
kasowej z ubiegłego roku wynosił 1,796.658 
koron.

Stworzone przy związkach instytucye pośre­
dnictwa w  pracy nie nabrały może jeszcze ta­
kiego znaczenia, jakie mieć powinny, w każdym 
razie przewyższają znacznie takie instytucye 
państwowe, te ostatnie bowiem nie spełniają 
w  zupełności zadania, jakie spełnia1 powinny
1 co roku chylą się bardziej ku upadkowi mi­
mo, iż kosztują państwo 1 koronę 50 hal. od 
każdego robotnika.

Krótkie to sprawozdanie dowodzi, ' że mimo 
heroicznych walk, jakie proletaryat z bandą 
rządzącą stacjz‘ać musiał, nie osłabł on na du­
chu, lecz z walki tej wychodzi zwycięsko, z za­
hartowaną energią do dalszej pracy nad uświa­
domieniem mas i nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że celu swego dopnie.

Ubezpieczenie robotników na 
starość w  Anglii,

Liberalny gabinet angielski, z premierem As- 
ąuithem na czele, przedłożył parlamentowi z po­
czątkiem maja tego roku projekt ustawy o ubez­
pieczeniu na starość a w budżecie państwowym 
znajduje się j u ż  p i e r w s z e  ż ą d a n i e  k r e ­
d y t u ,  na  t e n  cel !

Angielski rząd przyjmuje na siebie zobowią­
zanie. wypłacać t y g o d n i o w ą  pensyę w kwo­
cie 6 koron tym obywatelom, którzy przekro­
czyli 70 rok życia a których tygodniowy do­
chód nie wynosi 12 koron. Nie jestto zapomo­
ga dla ubogich, ale słusznem wynagrodzeniem za 
skuteczność' pracyj.' tak jak urzędnik w  stanie 
spoczynku pobiera pensyę.

K o s z t a  u b e z p i e c z e n i a  p o n o s i  w y ­
ł ą c z n i e  s a m o  p a ń s t w o .  Państwo więc nie 
żąda żadnych wkładek ani od tych, którzy chcą 
pobierać taką pensyę, ani od gmin. Że pań­
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stwo bierze na siebie to wyłączne zobowiąza­
nie, to jest ważną i dla Europy nową zasadą, 
gdyż ta , mała drobnostkami którą się- wypłaca 
w  Belgii i Danii, uważana być może jako jał­
mużna. Anglia wzorowała się na Nowej Zelan- 
dyi, nie dorównała jej jednak na punkcie libe­
ralizmu.

Najgorszym błędem angielskiego projektu no­
wej ustawy i źródłem innych wad jest ta oko­
liczność, że ma być on parawanem, któryby 
usprawiedliwiał oczekiwaną nadwyżkę budże­
tową i wzorem, jak należ^' wprowadzać usta­
wę o zabezpieczeniu na starość' ̂ nietylko bez 
podwyższenia i ustanowienia nowych podatków, 
lecz także z równoczesnem zniżeniem cła od 
cukru. Stąd też wysokość pensyi ubezpieczo­
nych jest tak niską. Dlatego należy się oba­
wiać, że w  przyszłości ubezpieczenie na starość 
zależne będzie od nadwyżek budżetowych lub 
conajmniej stanie się kozłem ofiarnym, który 
będzie ponosił odpowiedzialność za wszystkie 
grzechy finansowe rządu. Pensye zacznie się 
w ięc wypłaca.6 dopiero 1 stycznia 1909; w  nastę­
pnym roku już koszta pensyi bedą objęte bu­
dżetem w  sumie około 144 milionów koron. 
Gdyby się w  roku następnym położenie ekono­
miczne nie polepszyło i wskutek tego nadwyż­
ka budżetowa nie była większą, w tedy pod­
wyższenie pensyj ubezpieczonych natrafi w  par­
lamencie na ogromny opór.

W ielką wadą całej tej ustawy jest dalej oko­
liczność, że prawa do pobierania takiej pensyi 
mają w przemysłowej Anglii tylko ci robotnicy, 
którzy przekroczyli 70 rok życia. Mało bardzo 
robotników dochodzi do lat 70, a ci, którzy 
osiągnęli 70-ty rok, są zupełnie do pracy nie 
zdolni.

Waryac-i, włóczęgi zawodowi i zbrodniarze 
mają być od pobierania pensyi wykluczeni, ob­
cokrajowcy także, chyba, że po dłuższym po­
bycie staną się poddanymi angielskimi. Ludzie, 
którzy otrzymali zapomogę z funduszów gmin­
nych, nie będą także pobierać- pensyi. Tutaj 
w ięc jest projekt ustawy bardzo niej-ąsnym i nie 
można powiedzieć stanowczo, co angielski pre­
mier pod „otrzymali zapomogi z funduszów gmin­
nych" myśli. Jeśli on rozumie pod tein, że kto 
chce dostać pensyę, ten musi się zrzec doraźnej 
zapomogi, lub kto chce dostawać zapomogę, ten 
nie może brać pensyi, to byłoby to wprost stra­
sznym, boć przecież dla starego człowieka, po­
zbawionego zdolności do pracy, 6 koron tygo­
dniowo na utrzymanie absolutnie nie wystar­
czy. Robotnicy angielscy i zawodowe wszyst­
kie związki energicznie przeciw temu protestu­
ją. Również walczą one o to, by granica wieku 
była przynajmniej na rok 65 życia zniżoną. 
W ogóle ustawa powyższa nie zadawalnia robo­
tników, żądają oni więcej, gdyż inaczej tysiące 
robotników zdane będą na łaskę i litość insty- 
tucyj humanitarnych i domów ubogich, a robo 
tnicy nie powinni być na starość na żebranie 
skazani, albowiem poświęcają oni swe zdrowie 
dla dobra, dla egzystencyi państwa.

Z war& ztatew  I fab ryk .
Oirijać należy aż do odwołania fabryki w a ­

gonów w  Sanoku i K o p rzyw n ic y  (Nesseisaorf na 
Morawach), albowiem zanosi się w  tych m iej­
scowościach na ruch cennikowy.

Lw ow . (S z k r a b i p i ó r k o s t a r o ś c i ń s k i  
C z t e r n a s t k a  u k s i ę c i a  i w g a z o w n i ) .  
W  tartaku Wczelaka w  Ruskiej Rzęśni pod 
Lwowem zajęty był od grudnia maszynista Pa- 
lacko. W  tartaku tym dzieją się niesłychane 
rzeczy. Robotnikom placowym płaci Wczelak po 
90 ct. dziennie* zaś przy piłach po 1‘20 ct. 
dziennie. Oprócz tego pozwala sobie wyzywać 
ludzi batiarami i t. p., no i uderzyć lubi także. 
Przed tygodniem wpadł w niewyraźnym humo­
rze do tartaku i trącił maszynistę Palackę w 
bok, na co ten mu nie był dłużnym i odtrącił 
go, co Wczelaka do takiej wściekłości dopro­
wadziło, że wydalił niegrzecznego maszynistę, 
następnie nasłał żandarmów, ażeby go areszto­
wali i groził: „Ja cię nauczę, ja inam żandar-
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meryę i starostwo na skinienie palcem". Natu­
ralnie, w izyta żandarmeryi była bezowocną, bo 
Palacko niczego nie przewini , więc wezwał go 
jakiś pisarzyna do starostwa pod rygorem spro­
wadzenia go, żeby się jawił z świadectwami. 
Palacko udał się do starostwa ale bez papierów, 
wtedy szkrabipiórko zaproponował Palaczce, że 
mu Wczelak zapłaci za jeden miesiąc, skoro się 
natychmiast wyprowadzi z budynku fabryczne­
go. Palacko obiecał jednak niewyprowadzić się 
wcześniej,;,aż nieznajdzie mieszkania i zażądał 
trzymiesięcznej zapłaty.

W fabryce księcia Lubomirskiego i w gazo­
wni lwowskiej przerzuca się personalem jak 
zgniłemi jabłkami. Jeżeli coś dyrektorowi H o ff­
manowi albo któremu z podskakiewiezów' nie- 
doszmigi, zaraz sypie czternastkę i to tak za 

I nic, wystarczy jak który z nich spał na opak 
lub złapał kociokwiku.

Ale fabryka księcia i tak wisi na włosku, 
gospodarka kończy swoje bezhołowia, więc czy 
tam 10 lub 20 czternastek więcej czy mniej to 
dla nas wszystko jedno. Niedługo czekać bę­
dziemy a usłyszymy ostatnią czternastkę, —  
hezhołowie rodzi się z bezhołowia a bezhoło- 
wiom zawsze jeden koniec.

Inaczej ma się rzecz z gazownią, tam mimo 
różnych świństw przedsiębiorstwo się rozwija, 
a przecież p. Teodorowicz wali ludziom sapie 
czternastki.

Czy to wyjdzie na dobre, bardzo wątpimy i 
radzilibyśmy cokolwiek roztropności. Czternastki 
stosuje się zazwyczaj w  koniecznej potrzebie, 
ale nigdy z grymasów.

Witkowice. ( Jak  g i n ą  r o b o t n i c y )  Mordy 
i kalectwa robotnikow w  tutejszych zakładach 
hutniczych wcale nie ustają. Dnia 14 b. m. zo­
stało znów czterech robotników w hucie Mar- 
tinsa ciężko pokaleczonych, z których dwóch 
zmarło w ten sam dzien. Dwóch innych pozo­
stanie kalekami. Przyczyna wypadku tego jest 
następująca: w hucie Martinsa znajduje się sta­
ry ręczny żuraw (Krahn) na dosyć kiepskich 
łożyskach. Trzeba zauważyć, iż na jednej stro­
nie t. j. pod dwoma kołami brak kilku metrów 
trawersy łożyskowej, po którejby można żóra- 
wia przesuwać, natomiast znajdują się tak tylko 
dla oka opornice na to, ażeby żuraw nie spadł. 
Dnia 14 bm. robotnicy pracujący na onym żu­
rawiu posunęli go — nie b*a'cząc, iż ten jest 
już u końoa trawersy — jeszcze dalej i żuraw 
spadł jedną połową na ziemię przygniatając, jak 
wspomniano, czterech robotników. Wynika z 
tego jasno, jak tutejsi kapitaliści igrają z ży­
ciem ludzkiem, co im jednak uchodzi całkiem 
bezkarnie. Dodać trzeba, iż w  hucie Martinsa 
obowiązuje 12 godz. dzień roboczy, w ięc mc 
dziwnego, że robotnicy zmęczeni długą pracą 
w  okropnein gorącu i pyle mogli się łatwo za­
pomnieć i przesunąć dalej ów żuraw sprowa­
dzając katastrofę.

Tego samego dnia został zabity 18 letni ślu­
sarz z mostowni zajęty przy montowaniu w hu­
cie Zofii. Spadła na niego trawersa, łamiąc mu 
obie nogi i druzgocząc, klatkę piersiową. W  10 
minut po owym wypadku zakończył nieszczę­
śliwy/życie. Zabity pochodził z Berna. Gdy je­
go matka przyszła na pogrzeb, m ó w i ł a ,  i ż  
w ł a ś n i e  w t e n  sam- d z i e ń  ma  j e j  dru-  
g i  s y n  p o g r z e b ,  zabity gdzieś w fabryce'w  
okolicy Berna, na którego pogrzeb poszedł znów 
ojcietjć Trzeba sobie wyobrazić żałość biednej 
matki! Ojciec na jednym pogrzebie zabitego 
przez kapitalistów syna — matka na drugim. 
Wszak biedni rodzice sobie może nigdy nie 
pomyśleli, iż ich dzieci pożre w jednym dniu 
kapitalizm.

W mostowni panuje takie bezhołowie, jak 
w innych oddziałach. Kiedy robotnicy potrze­
bują kawałek łańcucha do żurawia do dźwiga­
nia trawers, wówczas muszą chodzić po war­
sztacie i zbieraći! kawałki tegoż a te dopiero 
spajać śrubkami,i co przecież jest ustawą zaka­
zane. Dla oka wprawdzie znajduje się tam wie­
szadło na łańcuchy, po to, gdy ktoś obcy przyj­
dzie zwiedzić fabrykę, aby mu pokazać,j jaki 
to tam porządek. Ale lia tern wieszadle znaj­
duje się łańcuch ważący „ty lko" —  12-ście
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metrycznych cetnarów, którego bardzo rza­
dko kto potrzebuje powiązać trawersy o poje­
mności 20 cetnarów nie będzie wiązał na 12 
cetnarowym łańcuchu, więc sobie robotnicy ra­
dzą jak mogą a ztąd wypadki. Zaszłego tygo­
dnia robotnicy zajęci rozbieraniem mostu z po­
wodu braku łańcucha popuszczając śruby na 
pewnej części mostu nie przymocowanej dla 
bezpieczeństwa, omal że nie przypłacili czyn­
ność tę życiem. Szczęściem tylko zgniotło dość 
ciężko pewinemu 20 letniemu robotnikowi nogę.

Tak wygląda bezpieczeństwo w  hutach wi- 
tkowickich. W itkowice są państwem w  państwie, 
gdzie niema praw, gdzie nie obowiązuje usta­
wa dla ochronj&j robotnika od nieszczęśliwych 
wypadków. Zbieramy statystykę i przyczyny 
tych mordów a całość jednym groźnym echem 
ozwie się w  parlamencie. Potem będą mogli 
tutejsi kapitaliści pisać w  swych pismach o 
„moderne Betriebseinrichtungen in W itkow itz".

Trzebinia. ( R o s y a w  T r z e b i n i ) .  Dowie- 
dzionem faktem jest, że tam gdzie powstają or- 
ganizacye socyalistyczne, fabrykanci rzucają się 
z całą wściekłością szukając rozmaitych krucz­
ków i sztuczek, aby te zniszczyć. Na takie sa­
me szykany byliśmy także narażeni a prześla­
dowania poszły tak daleko, że nikt nie chciał 
nam wynającslokalu na stowarzyszenie, a na­
wet żaden szynkarz nie chciał udzielićSza ża­
dną cenę lokalu na odbycie zgromadzenia. Gdy 
u którego odbyło się zgromadzenie na drugi 
dzień zjawiał się żandarm i zawsze poszukał sobie 
„coś", za co tenże został ukarany a jeżeli nie, 
to gmina w tem palce maczała. Oprócz tego 
klerykali urządzili misye i wprost wymuszali 
na robotnikach składanie przysięgi, że do orga- 
nizacyi należeć nie będą. W  każdym z tych 
wypadków nie działał nikt inny, jak tylko rę­
ka wyzyskiwaczy. Całą tą komedyę i odciąga­
nie robotników od organizacyi, odczuli sami ro­
botnicy bardzo dosadnie na swojej własnej skó­
rze, ponieważ z całą gwałtownością rzucili się 
ci macherzy na obniżanie płac i redukowanie 
cen akordowych, co też bez protestu ze strony 
robotników wprowadzili w  życie. Robotnicy 
dziś przyszli do przekonania, że grób dla nich 
!ci macherzy zbudowali i że w  porozumieniu 
z wyzyskiwaczami w tym kierunku pracowali. 
Dziś z całą energią pracują nad rozwojem or­
ganizacji i nieustraszy ich żaden krok podo­
bny ze strony wyzyskiwaczy. Przy tej spo­
sobności robotnicy energicznie protestują prze­
ciw podobnym szykanom. Równocześnie zapy­
tują szynkarzy z kogo właściwie ci pankowie 
ży ją?  I oświadczają, ż e  j e ż e l i  z a ż ą d a j ą ,  
g d z i e  l o k a l u  na  o d b y c i e  z g r o m a d z e ­
ni a a o t r z y m a j ą  o d m o w n ą  o d p o w i e d ź  
z m u s z e n i  b ę d ą  u r z ą d z i ć  b o j k o t ,  aby 
tym sposobem przekonać właścicieli szynków, 
że nie żyją z kogo innego, tylko z robotników. 
Przeciw podobnym nadużyciom robotnicy będą 
protestować' i nie pozwolą sobie,_ aby w pań­
stwie konstytucyjnym raz zdobyte prawa koa- 
licyi gwałcono.

Gorlice. ( N i e c o  o n a s z y c h  s t o s u n k a c h ) .  
Gdziekolwiek robotnicy podejmą akcyę celem 
zaprowadzenia lepszych stosunków pracy i pła­
cy, w  tej chwili rzuca się prasa burżuazyjna 
na zorganizowanych robotników, że ci chcą 
zniszczyć przemysł krajowy.

W  tym celu umieszcza tasiemcowe artykuły, 
starając się wszelkiemi siłami zohydzić robotni­
ków wobec opinii publicznej. Słowem pluje na 
wszystko tojfęo robotnikowi jest drogiem. Inaczej 
ma się sprawa, gdy w której fabryce lub przed­
siębiorstwie braknie roboty*' Wówczas robotnicy 
zostają masowo wydalani a co gorsza praco­
dawcy nie zważają na to w  jakiej porze roku 
robotników wydalają i zupełnie jest im oboję- 
tnem, J^zy robotnicy i ich rodziny cierpią głód 
i nędzę. My właśnie byliśmy świadkami jak 
masowo robotników z powodu braku pracy1 w y ­
rzucano na bruk w zimie śmiało dziś rzóćz 
możemy, ,że nikt inny tylko organizacya zawo­
dowa w  tak rozpaczliwej chwili przyszła nam 
z pomocą. Pomimo prześladowania plis w naj­
okropniejszy sposób postanowiliśmy wytrwać 
przy naszej organizacyi, dlatego też o bo wiąz-
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kiem robotników obojętnych, stojących dziś je ­
szcze poza organizaeyą, zrozumieć' doniosłość 
i znaczenie organizacyi metalowców. W ięćej do­
wodów chyba już nie potrzeba szukać jak mie­
liśmy, gdy nas wyrzucono z roboty. Ten przy-* 
kład powinien być bodźcem dla tych, co zdała 
od nas stoją jeszcze po dzień dzisiejszy.- Sto­
sunki do dziś dnia jeszcze się nie zmieniły 
i wciąż jeszcze daje się odczuwać brak pracy, 
i nie jesteśmy pewni co może się stać z nami 
jutro. Warto także przypatrzeć się bliżej w ja ­
kich warunkach pracujemy. Każdy z nas na­
rażony jest na rozmaite szykany ze strony prze­
łożonych i nieraz niewinnie mufei cierpieć. *6ałe 
masy lizuniów krąży około nas, aby tylko coś 
podsłuchać i donieść o tern werkfiihrerowi, aby 
sobie tym sposobem zaskarbić'jego łaski. Winę 
całą tych ohydnych stosunków możemy przy­
pisać brakowi organizacyi. Towarzysze! Kole­
dzy ! Czas najwyższy, abyśmy pomyśleli o wpro­
wadzeniu europejskich stosunków u nas. W i­
dzimy przecież, ze w  najzakazańszym zakątku 
rwą się robotnicy do walki i aby walka ta po­
myślnie wypadłaj budują silne organizacye za­
wodowe. My powinniśmy także zbudzić się z te­
go snu błogosławionych i pracować niestrudze­
nie nad rozwojem naszej organizacyi. I gdy or- 
ganizacyę silną zbudujemy wówczas zostaną 
usunięte te rozmaite intrygi a robotnicy zacz­
ną naprawdę myśleć nad swoją dolą.

A  więc do pracy energicznej nad rozwojem
organizacyi!

TfM ace aboneni(,\v i  czytelników  
w rogie j pr&śy na.leżp prypw&żnie. 
do promującego ludu; właśnie, oni 

f■są. tym i, k tórzy  prasie, przeznaczo­
nej ku ich uciemiężeniu^ dają ty 
rjlh rżym m ^potygęjjaką ona rozpo­
rządza. Robotnik , k tó ry  zamiast p i- 
'sm& robotniczego prenumeruje or­
gan w rogow  robotników, popełnia 
duchowe, jśfunobójstwo, zbrodnię na 
włd&tyoh braciach, zdradęijśwojej 
klasy. Prasajestdz.iś najskuteczniej­

szym  iśrorlkiem ubiemjeżenia. Opa­
nujm y ten czynnik, a jtrasa stanie 
się najskuteczniejszy rn yśrodkiom  
wyz wolenia.

11 ilhelm  Liehkn(x-ht.

R osm s.itośc!.
Centralny zw ią ze k  m etalow ców  w  Niemczech

ogłasza w jednym z ostatnich numerów swego 
organu „Metallarbeiter-Zeitung“ obraćfiuriek za 
rok 1907. Świadczy on, że związek Imetalow- 
ców mimo niepomyślnego położenia gospodar­
czego w  drugiej połowie roku sprawozdawcze­

go zwłaszcza w  przemyśle metalowym, postąpił 
znowu o krok naprzód. Licz:ba członków pod­
niosła się o 27.129 (7,48 procent), wynosząc 
przy końcu roku 362.204 (w tem 3180 młodo­
cianych i 14.498 kobiet, opłacających tygodnio­
wej wkładki 25 fen.). Zwykła wkładka tygo­
dniowa wynosi 60 fen. Zgłoszeń wstępu było 
147.711. Fluktuacja w  r. 1907 była tak w iel­
ką, jak nigdy. Organ zw iązkowy tłomaczy to 
brakiem pracy, wywołanym przez kryzys. Ogól­
ny dochód kasy głównej wynosił 9.882.773 mk., 
w tem czystego dochodu 9.524.488 mk. Głów­
na kasa wypłaciła zapomog na łączną sumę 
’5'.758.267 marek. Najwięcej wydano dla człon­
ków będących bez^Cpracy: wskutek choroby
2.152.565 marek, braku pracy 952.820 mk. Na 
strejki wydano 1.766.927 marek. Dla-zlokauto- 
wanych robotników przemysłu włóknistego w Ł o ­
dzi wysłano 5.000 m k ., dla stTejkujących pie­
karzy w Warszawie 300 marek. Majątek kasy 
głównej pomnożył się o 1.433.820 mk., a z koń- 
, cem (roku wynosił ogołem 4.033.471 marek.

W  B orysław iu wybuchł onegdaj w  południe 
pożar na kopalni nafty Schutzmana; spalił się 
szyb „Oskar“ . Szyb był wywiercony^ i czerpa­
no z niego ropę. Pożar powstał przy ustawia­
niu nowej maszyny do tłokowania ropy.

W  szybie pracowali robotnicy, jednakże wczas 
spostrzegli ogień i zdołali się uratować.

Ile płacą narody swoim  panującym ?
Liczba mieszkańców Pensya panują-

w milionach. cego w milion.
Prusy' 37 mil. 200 tys. 15 mil. 700 tys-. •
Bawarya 6 „ 500 „ 4 ' 200 „
Baden 2 ^  200 „ 1 /*,■( 700 „
AuBS-a 47 „ 700 „ 15 „ SuO „
W łochy 34 '5  400 „ 12 „ 800 „
Hiszpania 18 „ 200 „ -7 „ 500 „
Rosya 120 „ — ,,, 34 „ 200 „
Japonia 51 „ 700 'K  10 „ 900 „
Prezydent (PepublikęńTancuskiej 1 mil. 200 tys.

Brak pracy za gianicą. Urzędowy^ organ an­
gielskiego ministeryum pracy przytacza nastęr 
pująęe daneAtyćjjące sięgała nu bezrobocia w  .'ró­
żnych krajaćh w pierwszych miesiącach roku 
bieżącego :

W  A n g l i i  bezrobocie zmniejsza się zwykle 
w  styczniu i lut^m, tymczasem w r. bieżącym 
wzmogło się. 268 zw iązków ;z|awodowych, któ­
re przedstawiły za cza(ś: ten sprawozdanie, po­
daje w  końcu lutego na ogólną liczbę 639.073 
członków 40.900 bezrobotnych, to znaczjyj' 6,4‘Vo 
wobĄć^jO^yi) w końcu lutego roku zeszłego. 
Takie same wieści o wzroście bezrobocia do­
chodzą z kolonii angielskich.

W e F r a n c y i  1030 związków zawodowych; 
z 222.406 Członkami liczj ło w końcu stycznia 
19081 r.-i —  10-9°'o bezrobotnych wobec 7;8°/o 
w końcu stycznia i 1907.

Ogromny odsćtek bezrobotnych daje się za­
uważyć i w B e l g i i ,  gdzie 207 związków 
z 45.309 członkami wykazało w styczniu 12°./oj 
bezrobotnych, podczas gdy, w styczniu, zaś ro­
ku ubiegłego —  zaledwie 2:,5°'y.

Co do H o l a n d y i  brak j'ęsrśćisłych danych, 
lecz i stamtąd płyną wciąż skargi na wzrasta­
nie braku pracy. Najmniej stosunkowo ucier­
piała od bezrobocia Norwegia.

Straszne za to rozmiary przyjął brak pracy 
w S t a n d c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j ,  gdzie wiele fabryk i zakładów 
zostało zamkniętych zupełnie, a tysiące robotni­
ków znalazło* się na bruku.

Z powodu strejkjw  i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące m iejscowości:
M etalowcy w szystkich k a t e g o r y j : lw ów  (wszyst­

kie fabryki;; Sanok (fabryka wagonów); Koprzy  
wnica (Nesselsdurf) fabryka w agonów ; Sara­
jew o ; Zurych (wszystkie firm y ); Budapeszt 
Ujp^sł (fabryka budowy maszyn i okrętów 
„D anubius“);  Rumunia (wszystkie miasta). 
Graz (fabr. rowerów „S tyria11); T rzeb in ia  (fa ­
bryka Rudolphiego); l i  eden, (Firma „D anu- 
bia“ IX, Porzellangasse 49); H enryk Sachs, 
fabryka pluskiewek III, Rasumowskygasse 29; 
Liclitenwórth; Nadelburg (firma Heinisch); 
Purgstall  (fabryka narzędzi braci Busaties 
i fabryka pilników Piach i Edenberger); W i-  
stritz  i W a rnsd orf  (wszystkie fabryki)^ MSdling 
(firma Hcfier); T r y e s t  (fabryka automobilów 
(„Alba").

Odlewacze i f o r m ie rz y :  L w ó w  (wszystkie fabryki); 
Miirzzuschlag, Trze b in ia  (fabr. Rudolphiego).

Z ł o t n i c y : Wiedeń (firma S. Fitzka) Reichsgasąe 12.
Stolarze m o d e lo w i; Wiedeń (firma Denng i Ska 

III, Erdbergerlande 2$), K. Schultz i L. Goebel IV, 
W eyringergasse; Hoerde i Ska (zakład bu­
dowy młyiiów, II, TaborstrasśeŁ ,
Sanok (fabryka wagonów).

Blacharze: Gmunden, Zurych, Koszyce. Sillein.
Ślifierze: Wiedeń (firma H. Wagner, V dzielnica, 

Józef Mitoschinka, VIII dai.elnieą).
Instalatorzy:  Praga (firma Ii. Iirczil).
Kosiarze (S e ijsenarbe itę r): całą Austryę.
Palacze i m aszyniści:  Żyw ie c  (fabryka papieru).

Baczność! 
Z Budapesztu donoszą, ażeby tokarze 

i hebiarze omijali aż do odwołania Buda­
peszt wogólev a spocyalnie fabrykę elektro­
techniczną Ganza.

KOMUNIKATY.

GRUPY MIEJSCOWE.
G rupa m ie jscow a K rakó w , zaw iadam ia ni­

niejszym  w szystk ich  c z ło n k ó w , że —  w  myśl 
uchw ały Zarządu —  nazwiska c z ło n k ó w  za­
ległych d łużej jak  10 tygocmi, uw idocznione  
zostaną na tablicy w  lokalu Z w iązku . T e r ­
min do w yrów nania  za leg łości upływ a z dniem  
7 c ze rw c a . Z a r z a d .

W yszedł nr 10 
♦  ♦  ♦

Cena 20 hal. „Kropidła”
Za  og łoszen ia  Fłedakcya nie przyjm uje odpow iedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

! !  K O B I E T Y  ! !
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub .cos* 

podobneg o, to zwróćcie .się do P. Z ie r v a s ’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Colri-a/d Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w  V . pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek okazaf 
się juź po 5 dniach". Pani Btjw M. pisze: 
„Środek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w  domu trzymać będę*. Archi­
tekt S. w  M. pisze: „.Tuż po 3-dniov\ em u- 
nżyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w  całej pełni i w szfetko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia". 30— 52

Za nadesłaniem k‘K-20 h (także w  mark.) 
wysyłam  książeczkę: „Przeszkody w perio- 
daoh‘i “dra med. LewiSH. Prospekty darmo.

(M a rk ę  na  o d p o w ie d ź  n a le ż y  d o tn e zy O i.," '

Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar z trzem a siinemi i pięknie graw iro- 
w  r f k  V )  W  Jjk wanem i kopertam i i kopertą odska- 

| W  t 3 S m  H  J S Ł  kującą, z 10 kamieniam i, dokładnie
idący, z 3-letnią pisemną gwarancyą, 

* "Sk za zaliczką 8 koron.
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Fabryka zegarów

Henryk Weiss
W IEDEŃ X I V , 3 2 - 0

Sechshauserstrasse b P.

: :„ Z e m ia i  Wola“ ::
organ

U k ra iń s k ie j  S o c y a ln e j  D c m o k ra c y i.
Wychodzi w  każdy -czwartek pod 
redakcyą tow. Mikołaja Hankie- 
wicza i tow. di W łodzim ierza Sta- 

rosolskiego. 3—4
Prenumerata roczna 4 kor. 

Adres: Lwów, ulica Lindego 1. 2.
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